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R edakcya: K raków , G rodzka 55. 
A dm inistracya: S ław kow ska 29. 

Dział inserafowy: P ose lsk a  15.
Adres na telegramy: N a p rzó d  K raków .

Telefon: Rsdakcyl Nr. 388. Administracji Nr, 624. 
Prenumerata wynosi miesięcznie;

* odsyłką 2 ko r., bez odsyiki 1 kor .  6 0  h, 
granicą 9 mk BO fen., 3 fr. 50 ctm., S1/, szyi., 

70 ct. ameryk.
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 hal. 

Konto czekowe Nr. 834.095.
N u m e r  p o je d y n c z y  8  h a le r z y ,  

poniedziałkowy i poświąteczny 4 halerze.

Ogłoszenia (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. -  Nadesłane 
od miejsca wiersza^ drnkiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. feluhy, zaręczyny i  nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjm uje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla m iej­

scowych prenumeratorów.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie o godz. 7J/2 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

R eklam acje otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Towarzysze! Pamiętajcie o święcie 1. Maja!
t f  Jako świeży zeszyt „ Latarni “

wyszła broszura:

9 Bodaj to być żołnierzem!
^  Stosunki w szpitalach garnizonowych.
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Stosunki w szpitalach garnizonowych. 

Mowa tow. posła S c h u h m e i e r a  
wygłoszona w parlamencie.

Cena 6 hal., z przesyłką 10 hal.
Administracya „Naprzodu“

Kraków,  Sławkowska 29 (Tel. 624).
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Proces Samborski
Interpol ary a posła D a s z y ń s k i e g o  do kierownika 
M inisterstwa sprawiedliwości w sprawie bezprawi i 
fałszowania protokołów w sądzie obwodowym karnym  
w Samborze, wniesiona na posiedzeniu Izby posłów  

dnia 10 kw ietnia 1905.
P rzed  sądem  p rzy sięg ły ch  w  Sam borze prze  

Prowadzono w  osta tn ich  dniach m arca b. r. roz­
prawę, w której na p od staw ie don iesien ia  za p ła ­
conego konfidenta żandarm ów , P etro w a , oskarżono  
6 osób o zb todaię  podpalenia. A kt osk arżenia  
Pr2yją l n a jc ięższą , śm iercią  karaną k w a lifik a c ję  
tego czynu, pon iew aż szp ieg  P etrow  zezn a ł, że  
"skarżeni u tw orzy li ta jn y  kom itet, którego celem  
było przez p lan ow e podpalanie borysław akich ko­
palń n afty  poprzeć ndanie  się  strejk u  m asow ego.

N ależa łoby  m niem ać, że  w  p a ń stw ie  prawnem  
Przeprowadzony zo stan ie  proces, k tórego pom yślne  
^ k o ń c z e n ie  dla prokuratora znaczyło  w y sta w ie ­
nie 6 szub ien ic , najdokładniej w ed łu g  przepisów  
Praw nych.

W  ciągu  rozpraw y w y sz ły  jednak  n a  jaw  ta  
kie n iesły ch a n e  obrażen ia  u sta w y , ż e  odroczenie  
tozpraw y po 1 0  dniowem  trw an ia  i  po p rzesłu ­
chaniu 6 0  św iadków  sta ło  s ię  jedyną m ożliwo  
&cią, aby skom prom itow anie się  prokuratora i  sę  
dziego śledczego  w tej spraw ia choć cokolw iek  
°8łouić. W y sz ło  m ianow icie  na jaw , że  sędzia  
śledczy Jaw orsk i pozw olił na uzupełn ien ie aktów  
Protokołam i ze  sfa łszow an ym i podpisanym i.

Jako św iadków  sądow ych  przy naoczni sądo­
w ej, której protokół n a  rozpraw ie odczytano, i 
Przy przyzn an iach  się  oskarżonych w  ciągu  te j  
'G zyi z łożonych , u ży ł ten  sędzia  śledczy  ludzi, 
którzy przy dyktow aniu  protokołu zupełn ie  byli 
ńieobecni. P rotok oły  dyktow ano w  1 4  dni po 
Przeprow adzeniu w izy i w  n ieobecn ości oskarżo­
nych i św iad ków  sądow ych , zaopatryw ano je  w  
fa łszyw e daty  i  jednostron nie  uzupełn iono je  przez  
Później dołączone rysun k i. N a  tych  protokołach  
Uw idocznieni są  te ż  św iad kow ie przyzn an ia  się  
"skarżonych, chociaż tym  św iadkom  n ie  zakom u­
nikow ano treśc i protokołów .

G dy ich na rozpraw ie przesłuchano, n ie  m cgli 
0 treśc i protokołu n ic  podać i  ośw iad czy li, że  
"aw et n ie  w ied z ie li o tem , że  b y li św iadkam i

sądow ym i. O upom nieniu i za p rzysiężen iu  św iad ­
ków  sądow ych n ie  było m ow y, chociaż w  proto­
kole  zap rzy siężen ie  je s t  podane. Św iadków  tych  
użyta  częśc ią  do n oszen ia  akrów, częśc ią  byli to 
przypadkowo spotkan i indzie, którzy  w  ciem no­
ściach  nocnych pokazali kom isy i drogę do s z y ­
bów naftow ych .

N a protokołach były trzy  podpisy tych św iad­
ków sądow ych w prost sfa łszow an e; w  k ilka  dai 
po sp isan iu  protokołu um ieszczono ich podpisy  
przez sfa łszo w a n ie  znaku odręcznego bez ich 
pozw olenia , chociaż n ie  zn a li treśc i protokołu.

Osrusfcwo to ze  sfa łszow an ym i podpisam i od 
kryto w  ten  sposób, że  przy przeglądaniu aktów  
okazało  s ię , że  w szy scy  ci św iad kow ie sądow i 
um ieją p isać, a  jeden  z  nich podpisał s ię  n aw et  
w łasn oręczn ie  na innym  protokole. K ładzenie  
znaku odręcznego je s t  jednak ty lko  wobec anal 
fabetów  dozw olouem  i m usi zresz tą  n a w et u n ie ­
piśm iennych  w łasn oręczn ie  nastąp ić. G dy przy 
rozpraw ie w ypom inano sędziem u śledczem u te  
fa łszerstw a , ośw iad czy ł on dum nie, że  za  sw oje  
urzędow anie, które przeprow adził w ed łng  pra 
ktyk i w  Sam borze zaprow adzonej, uspraw ied liw i 
się  ty lko  przed sw oją  w ładzą  przełożoną.

N azyw an ie  ordynarnego fa łszow an ia  protoko  
łów  czyn n ośc ią  urzędow ą, odm aw ianie odpow iedzi 
na dotyczące zapytan ia  i  pow oływ anie  s ię  n s  
zw yczajn ą  praktykę —  w szy stk o  to  je s t  takim  
skandalem , który w austryockim  zarządzie spra­
w ied liw ośc i na szczęśc ie  dotąd je s t  bezprzykła­
dnym .

O gólne oburzenie w yw oła ła  obrona odkrytego  
oszu stw a  z protokółam i, k tórą prokurator H aw el 
w  ten  sposób w yk on yw ał, że  dotyczące w n iosk i 
obrony bezw zg lęd n ie  zw a lcza ł i postaw ione pyta ­
nia uw ażał za  n iedopuszczalne.

G dy w ciągu  rozpraw y okazało się  jeszcze, 
że  k lasyczn y  św iad ek  osk arżen ia , Jan  P etrow , 
którego zresz tą  m usiano przym usow o do rozpra­
w y  sprow adzić, z ło ży ł fa łszy w e  zeznan ia , że  
św iad ek  ten  otrzym ał 4 0 0  K , jako w ynagrodzę  
nie  z s  szp ic iostw o, że  św iad ek  ten  przy podkła­
dania ogn ia  pom agał i innych  do podpalania  
chcia ł nak łon ić, ośw iad czy ł prokurator, że  n ie  
chce P etro w a  śc igać, pon iew aż obecne osk arże­
n ie  je s t  przeciw  innym  sk ierow ane!

G dy okazała  s ię  kon ieczn ość k o n fro n ta cji P e ­
trow a, n ie  nm żaa go było ju ż  znaleźć!

P rzy  przeglądan iu  aktów  w y sz ła  na jaw  z a ­
dziw iająca  okoiiczncść , że  już w  śled ztw ie  w stę-  
pnem  b y ł P etro w  podejrzanym  o w spółudzia ł w  
podpaleniach i m im o przep isanego w  tym  w y ­
padku u w ięz ien ia , ono n ie  nastąp iło .

I  ow szem  —  na m iesiąc  przed rozpraw ą a w a n ­
sow ał P etro w  przez za sta n o w ien ie  ś led ztw a  prze­
ciw  niem u z podejrzanego zbrodniarza n a  k la sy ­
cznego św iadka.

M iesiąc przedtem  zrobiono z Szczepan iakow oj, 
która jako św iad ek  odw odow y z ło ży ła  d la jedne­

go z oskarżonych bardzo k orzystne zezn an ia , ze  
św iadka w spółoskarżoną.

Sędzia  śled czy , który  zd aw ał się  zapom nieć  
n a  korzyść P etrow a , że  śiedztw o w stęp n e  przy  
tak ich  zbrodniach przep isuje dla każdego podej 
rżanego bez w yjątk u  u w ięz ien ie , uw ażał za  sw ój 
obow iązek przy n w ięz ien iu  przez P etrow a denun- 
cyow anych , don ieść im  w  pisem nej uchw ale  do­
tyczącej, że  grozi im  kara śm ierci. C hsruktery- 
stycanem  jest, że  przy rozpraw ie m ógł led en  z 
żandarm ów , który P etro w o w i u w ierzy ł, bez pro­
te stu  ze  strony prokuratora ośw iad czyć, że  wio  
dzia ł w praw dzie o tem , że  P etro w  w ed ług  w ła  
sn ego  przyznania  je s t  w spółw innym  podpaleni*", 
że  jednak w ed łn g  jeg o  pojęcia praw nego zbro 
dniarz, dentineyonujący sw oich  w spóln ików  z a ­
w sze  m usi w y jść  bezkarnie. Ł adne pojęcie pra­
w ne! N ie  m ożna też  pom inąć m ilczen iem  faktu , 
że sędzia  śled czy  J aw orsk i skonfiskow ał te legram , 
w y stosow an y  przez oskarżonego Chom ycza do 
jego  obrońcy w  ch w ili, g d y  rozchodziło się  o 
w n iesien ie  sprzeciw u p rzec iw  aktow i osk arżen ia . 
Do rozpraw y przyprow adzono Chom ycza, k tóry  
je s t  tuberkulicznym  w  ostatn iem  stadyum , w  kaj­
danach , tak  sam o ja w ili s ię  i in n i osk arżeni 
w sa li rozpraw  w  kajdanach . D opiero na te le ­
graficzne za ża len ie  w  prezydyum  w yższego  s ą ia  
krajow ego w e L w o w ie  zn iesion o  ten  batbarzyń-  
sk i n iep raw n y  środek, p o legający  ty lk o  na spe- 
cyalnem  biurokratyeznem  zarządzen iu  naczeln ika  
sądu, starego  c. k . hofrata  z daw nych czasów .

R ozpraw ę w końcu odroczono, poniew aż prze­
ciw  żandarm skiem u konfidentow i P etro w o w i n a ­
grom adziło s ię  ty ie  poszlak; w obec w ykazanego  
sfa łszo w a n ia  podpisów  i w obec inu ych  w yżej n a ­
prow adzony eh okropności procesow ych , odroczenie, 
mimo ogrom nych k osztów  dotychczasow ej rozpra  
w y, było d ia prokuratoryi n a jlep szą  sposobno  
śclą  uciec  przed pnbPczną rozpraw ą do now ego  
ta jnego  śledztw a.

Spodziew ać się  n a leży , ż e  w  now em  tem  śledź  
tw ie , k tóre m oże s ię  zakończyć zastanow ien iem  
całego procesu karnego, skom prom itow any sędzia  
śiedczy  Jaw orsk i n ie  będzie już urzędow ał.

Z apytujem y: Co zam ierza m in isterstw o spra  
w ied liw ośc i zarządzić , aby u n iem ożliw ić  podobne 
bazpraw ia?  Daszyński i tow.

Sprawozdania komisyi teatralnej.
Mamy przed sobą dwa sprawozdania kra­

kowskiej komisyi teatralnej: za drugie pół­
rocze sezonu ubiegłego, oraz za pierwsze 
obecnego. Dziwnego doznaje się wrażenia po 
przeczytaniu obu tych elaboratów: pomińmy 
notatkową jakąś dorywczość, nieopracowanie 
(powodujące między innemi i pewną szorstkość 
tonu)... Chodzi o rzecz inną: oba sprawozda­
nia tworzą litanię zarzutów wszelkiego, a

przeważnie sporego kalibru, przeciwko obe­
cnemu kierownictwu, w konkluzyi zaś zale­
cają — udzielenie mu subwencyi. Przypomi­
na to, choć nawspak, jednę ze scenicznych sa­
tyr Courteline’a, gdzie adwokat w trakcie 
obrony otrzymuje nominacyę na prokuratora 
i bezpośrednio po apoteozie swego klienta, 
domaga się — jego ukarania... W f a r s i e  
skok taki nie zdumiewa — w s p r a w o z d a ­
n i u  komisyi artystycznej niewątpliwie razi. 
Razi, gdyż z logiką wogóle nie zgadza się 
proponowanie jakiegoś premium po sądzie 
bezwarunkowo ujemnym; razi tembardziej, 
gdy propozycya wychodzi z łona instancyi, 
która z tytułu swego ma tak żywo solidary­
zować się ze sztuką, że jej uchybianie nie 
powinno tych panów nastrajać na kataryn­
kowy refren o subwencyi. Razi i przez lek­
ceważenie pieniędzy publicznych: w dziedzi­
nie własnych, prywatnych stosunków — wąt­
pimy, by członkowie rzeczonej komisyi tak 
dziwnie szczodrymi byli, i odpowiadali na 
doznane zawody — sabweneyami.

Pierwsze z omawianych sprawozdań zarzu­
ca kierownictwu teatru ubóstwo repertuaru, 
zwłaszcza oryginalnego, spowodowane kon­
fliktem z autorami dramatycznymi. „Dość, że 
dzisiejsi najlepsi pisarze: Rydel, Wyspiański, 
Zapolska, Żuławski ani chcą — jak się wy­
raża sprawozdanie — słyszeć o dyrekcyi dzi­
siejszej Obok braków w dziedzinie reper­
tuaru podkreśla sprawozdanie również dobi­
tnie złe skompletowanie personalu. „Kompa­
nii — czytamy — nie dostaje bohatera, aman­
ta i naiwnej. Ten brak sprawia, że zastęp­
stwo dostają aktorowie wcale nieusposobieni. 
Sam dyrektor gra to amanta w „Mazepie", 
to młodzieńca Manfreda — pomimo, że jego 
wiek, tusza, ociężałość, kładą tamę najlep­
szym chęciom".

A zakończenie?... „Koroisya teatralna ma 
otuchę (?), że dyrekcya teatru, własnym po­
wodowana interesem, starać się będzie na rok 
następny stworzyć lepszy oryginalny reper­
tuar i silniejsze personale (sic). Idzie tu bo­
wiem o zakończenie sześciolecia i o widoki 
ubiegania się o następne sześciolecie, chyba, 
że z obecne go  z a c h o w a n i a  s i ę  dy­
r e k c y i  w n o s i ć h y  można,  że d y r e k c y a  
n i e  myś l i  u b i e g a ć  s ię o t e a t r  na  d a l ­
sze s ze ś c i o l ec i e .

Z tą otuchą poprawy sił scenicznych ko- 
misya wnosi o udzielenie subwencyi na to 
półrocze".

Dziwne doprawdy: w podkreślonym nieco 
wyżej zwrocie posuwa komisya swą podejrzli­
wość aż tak dalece, że przypuszcza rodzaj 
d e w a s t a c y i ,  dokonywanej przez dzierżaw­
cę, nie zamierzającego ubiegać się o odno­
wienie kontraktu — a swą pobłażliwość —

8 K R 0 I U S Z  S T B P N I A Ł

ANDRZEJ KOZUCHOW.
86 _______
— Policya już coś zwąchała — rzekł ziry­

towanym głosem. — Kto to mógł wypaplać! 
To hańba po prostu!

— Co? Co sifl stało? To niemożliwe! Pe- 
Wni jesteście tego, co mówicie? — zaprote­
stowali wszyscy obecni.

— Zupełnie pewny. Pisarz powiedział mi, 
że tuż przed zamknięciem biura wpadł dziel­
nicowy prystaw i pobiegł zaraz do naczelnika 
Policyi. W pięć minut potem obaj wyszli 
* pośpiechem i pojechali do gubernatora. Byli 
bardzo wzburzeni i ciągle coś mówili, prze­
chodząc przez kancelaryę. Zapewniał mnie, 
że usłyszał wyraźuie słowa „dynamitowe 
bomby". Nie mógł tego wymyśleć, ani w śnie 
ńawet ujrzeć, gdyż z całą pewnością, nic nie 
Me o naszej sprawie No, cóż wy na to po­
miecie ?

Wszyscy byli oszołomieni. Fakt był jak 
na dłoni, prawdziwy, nie ulegający wątpli­
wości a jednak nieprawdopodobny. Rewolu- 
cyoniści nie zawsze są ostrożni. Ten albo 
Órugi z nowozaciężnych mógł wygadać się 
siostrze, żonie lub bliskiemu przyjacielowi. 
To byłoby możliwem. Ale dlatego postano­
wiono ściągnąć wszystkich dopiero w osta­
tniej chwili. Lecz w ten sposób tajemnica 
nie mogła pójść daleko. Tylko zdrada, bez­
pośredni donos mógł przywieść _do tak szyb­
kiego odkrycia.

Ta sama męcząca, poniżająca myśl wyryta 
była na twarzach wszystkich obecnych.

Szybko zbiera się razem siedmiu przywód­
ców w ciasne kółko, szybko rozlegają się 
szeptem pytania i odpowiedzi, za ohydne, aby 
wymawiać je głośno, zwłaszcza przy obcych, 
jakimi byli teraz Andrzej i Dawid.

— Nie, to niemożliwe! Oni werbowali tyl­
ko pewnych, szlachetnych ludzi! — stanow­
czo oświadczyło wszystkich siedmiu, zwraca­
jąc się do Andrzeja. — Policya czegoś się 
spodziewa i pewnie zlękła się jakiegoś głup­
stwa. Omyłka z pewnością się wyjaśni i po­
licya sama uspokoi się. O istnieniu spisku 
w żaden sposób nie mogła się dowiedzieć. 
Cała ta historya skończy się na próżnych 
obawach.

Głośne dzwonienie, a potem silny stuk 
w drzwi wybawiły Andrzeja od konieczności 
dania odpowiedzi. Ironicznie wskazał tylko 
na drzwi i wydobył z futerału swój duży, 
pięciostrzałowy rewolwer.

Wszyscy zrozumieli znak i również po­
chwycili za broń z silnem postanowieniem 
drogo sprzedać swe życie.

Oparłszy się o ścianę, z rewolwerem w pra­
wem ręku, lewą odsunął Andrzej zasuwy.

Ale zamiast wystrzału, pozostali w pokoju 
usłyszeli w przedsionku gniewny głos An­
drzeja:

— Co za dyabeł! Nie mogliście zapukać 
jak się należy?

— Bardzo spieszyłem się — usprawiedli­
wiał się Watażko, gdyż on to był właśnie.

—  No, cóż bomby, pewnie dostawione? —  
zapytał już łagodniej Andrzej.

— Nie — odrzekł Watażko — nie można 
było bomb zabrać...

— Co! Wyście dotychczas ich nie zabrali? 
Co więc robiliście przez cały ten czas? — 
znowu wybuchnął Andrzej.

Tymczasem weszli z sionki do pokoju i sta­
nęli na środku. Wszystkich oczy trwożnie 
były na nich zwrócone.

— Okropne nieszczęście! — szybko mówił 
Watażko. — Jąkało raniony, może w tej 
chwili już nie żyje. Dziś koło południa na­
stąpił w jego pokoju wybuch. Gdyśmy zbli­
żyli się z wózkiem do domu, ujrzeliśmy, że 
na tem piętrze, gdzie mieszkał, wszystkie 
okna były powybijane, a gdzieniegdzie na­
wet ramy połamane. Musiało być coś stra­
sznego!

— A bomby? Co z bombami? — przerwał 
mu Andrzej. — Weszliście do domu?

— Nie, nie weszliśmy. Zobaczyliśmy, że 
wszedł tam komisarz policyi. W podwórzu 
kręcili się policyanci. Widocznie dano już 
znać policyi i dom był obsadzony. Źle, stra­
sznie źle.

— Cóż wy zrobiliście? — pyta Andrzej 
przygnębionym głosem. — Dowiedzieliście się 
choć cokolwiek?

— Tak. Przeszliśmy koło domu. Pozosta­
wiłem wózek towarzyszowi, a sam obszedłem 
dookoła i tyłem powróciłem do domu od stro­
ny rzeki. Córka ogrodnika pracowała w ogro­
dzie. Wszedłem z nią w rozmowę i od niej 
dowiedziałem się, że w domu był wybuch, że 
Jąkało leży bez czucia i że w jego mieszka­
niu jest policya. Poprosiłem ją, aby nikomu 
o mnie nie mówiła i  ukryłem się w krzakach

koło parkanu. Przez szparę widziałem bramę 
i część podwórza. Stały tam dwie więzienne 
karetki. Widziałem, jak wynieśli na noszach 
Jąkałę i położyli go do jednej z nich, a do 
drugiej przynosili i składali rozmaite rzeczy: 
pudełka, potem jakieś flaszki, wreszcie bom­
by, jedna za drugą, z wielką ostrożnością. 
Nie mogłem dłużej patrzeć i pogoniłem do 
was, aby wam opowiedzieć. Nie miałem po 
co dłużej czekać.

Tak, nie było po co czekać i niczego nie 
można się było spodziewać! Andrzej widział 
to jasno. Gdyby tylko miał bomby, nie pa­
trzyłby na nic i poszedłby jutro rozbijać 
konwój, chociażby wrogowie byli uprzedzeni. 
Lecz teraz wszystko się skończyło, wszystko 
stracone! Za czternaście godzin Zina, Borys, 
Boczarow i Wasyl zostaną powieszeni. Dla 
nikogo z nich niema ratunku. A oni tak spo­
dziewali się, tak byli pewni, że ich droga na 
szafot będzie drogą do swobody. Lepiej było 
niczego nie zaczynać, niż obudsać w nich 
tyle nadziei i tak okrutnie oszukać w osta­
tniej chwili.

Nikt nie miał ochoty przerwać milczenia. 
Była to jedna z tych chwil, gdzie każdy za­
dowolenie czuje, że nie on wodzem, że nie 
na nim cięży obowiązek ukazania wyjścia 
z położenia, z którego wyjścia niema.

— Co teraz robić? — zapytał Dawid, wy­
powiadając myśl wszystkich.

Andrzej podniósł spuszczoną głowę i uj­
rzał, że oczy wszystkich utkwione były w nie­
go z tem samem pytaniem.

(D a lszy  c iąg  nastąp i.)
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że proponuje mimo to (a prawie rzec można 
za to) poprzeć go finansowo.

Ale prawda: mamy tn ową nieuchwytną 
otuchą komisyi... Otóż ta komisyjna otucha 
nie doznała urzeczywistnienia (co stwierdza 
następne sprawozdanie). Ani personal nie zo­
stał uzupełniony, ani też nie nawiązano ze­
rwanych stosunków z autorami. Tym razem 
wiąc bez otuchy radzi komisya — subwen- 
cyą uchwalić. Może zatem w uwzględnieniu 
strat, które poniosło przedsiębiorstwo w da­
nym okresie? Bynajmniej; na czele bowiem 
sprawozdania czytamy, iż rzeczony okres był 
dla teatru pod względem kasowym niezwykle 
wydatnym, dzięki występom gościnnym, zwła­
szcza pp. Rapackiego i Kamińskiego.

Na wstępie zaznaczyliśmy dorywczość obu 
elaboratów na punkcie artystycznej oceny 
naszego teatru. Prócz dotąd wymienionych 
zarzutów mamy jakieś, w sposób niedomó- 
wiony wyrażone, nieukontentowanie na pun­
kcie obsady ról. Zapewne szczegół to waż­
ny — choć stylizacya jego w sprawozdaniu 
jest niejasną. A skoro został potrącony, nie 
należało już pomijać wpływn ujemnego, który 
zła obsada wywiera na personal: traci on 
bowiem wiarę czy to w dobrą wolę, czy kom- 
petencyę kierownictwa.

Ale najdonioślejszym, a zupełnie w obu 
sprawozdaniach pominiętym zarzutem — jest 
brak owego kierownictwa — poza kancela- 
ryą i kasą: na terytoryum sztuki. To obniża 
wartość przedstawień — b e z p o ś r e d n i o :  
przez niesharmonizowanie ensemblu, niepod- 
dawanie tonu, właściwego danej sztuce, nie­
udzielanie wskazówek mniej doświadczonym 
aktorom — p oś r e d n i o :  przez niekształce- 
nie, zobojętnianie lub zniechęcanie personalu, 
którego a r t y s t y c z n a  w y d a t n o ś ć  za­
wsze  z a l e ż n ą  j e s t  od a t mos fe ry ,  
w ś r ód  k t ó r e j  on p r z e b y w a .  A przecież 
scena krakowska nominalnie posiada spe- 
cyalnego kierownika artystycznego. Komisya 
artystyczna zdaje się zupełnie zapomniała 
o tem...

P r z e g l ą d  społeczny.
Zgromadzenie metalowców krakowskich

odbyło aię w  n ied z ie lę  9  b. m. w  Bali hotelu  
K le in a  z  porządkiem  dziennym : za g a jen ie , w ybór  
prezydyum , położen ie  robotników  m etalow ych  & 
o r g a n iz a c y a ,) 1 M aja, wnioBki. Z aga ił zgrom adze­
n ie  tow . J . G łow ack i, poczem  w ybrano przew o­
dn iczącym  zgrom ad zenia  to w . M. P ieczarsk iego , 
sekretarzem  tow . W . T a rgow sk iego . Do punktu: 
organ izacya , przem aw iał obszern ie  tow . T adensz  
B obrow ski, w yk azu jąc potrzebę organ izacy i, b ę ­
dącej jedyną bronią przeciw  w y zy sk o w i. O 1 Mc ja  
m ów ił tow . L eon  M isio łek , podnosząc zn aczen ie  
m ajow ego św ię ta  pracy w  obecnej ch w ili. M ówca 
w końcn w ezw a ł zgrom adzonych do sk ład ek  na  
strejk ujących  w  Sanoku. Z grom adzeni u ch w alili 
w śród ok lasków  św ię to w a ć  1 M aja, by dać w y ­
raz so lidarności z  w a lczącym i tow arzyszam i pod 
zaborem  rosyjsk im  i  w  R o sy i. N a stęp n ie  tow . 
G łow ack i om aw iał liczn e  fak ty  z łego  obchodzenia  
się  m ajstrów  z  robotnikam i. P o  odśp iew aniu  „Czer­
w on ego  sztandaru" zgrom adzeni ro zesz li się.

S tre jk  w  Sanoku. W  piątek  po południu  
zjech a ł do San oka insp ek tor przem ysłow y pan  
A d a m  i  ud a ł s ię  w prost do fabryki, gdzie  
u dyrektora D rew n osk iego  inform ow ał s ię  o przy­
czynach  strejk u . O czyw iśc ie  rzeczą  D rew noskiego  
było przed staw ić te  przyczyny  jed i o itron n ie, so ­
b ie  przyznać słu szn o ść  zredukow an a  p łac, a  ro 
b ota ików  p rzed staw ić, jako  n ie  chcących tego  
pojąć, iż  pow in n i robić za  b y le  co, bo fabryka  
za  b ezcen  objęła  zam ów ien ia , dla dobra robo­
tn ików .

In sp ek tor p. A d a m  tak  s ię  tem  przejął, z w ła ­
szcza , g d y  mn D rew nosk i pokazał l is ty  w y p ła ty

tych  k ilkn  robotników , k tórzy  w yjątk ow o w ięcej 
zarob ili, ja k  po 1 0  z łr . tygodn iow o, że  w ezw ał 
do sieb ie  przew odniczącego kom itetn  strejkow ego  
tow . P r u c h n i c k i e g o  i  tam  bez przesłuchania  
teg o ż  począł m n praw ić m orały , oraz nakazał, 
by w ezw a ł strejk ujących  do pow rotu do pracy, 
bo p. D rew n osk i ma racyę , redukując p łacę robo­
tnikom , „którzy św ie tn ie  zarab iają  i n ie  chcą  
zrozum ieć dobrych in ten cyj radcy p. D rew n osk ie­
go , tak iego  gorącego orędow nika przem ysłu  kra­
jow ego" .

O „ in terw en cyl"  tej pana in sp ek tora  p ow ia­
dom ił tow . P ru ch n ick i strejk ujących , którzy 0- 
św ia d czy li, że  do pracy n ie  w rócą, nadto d ele­
g a c i każdego poszczegó ln ego  zaw odu robotników  
pracujących ośw iad czy li, iż w szy scy  zatrudnien i 
p rzy łączają  się  do strejk u , bo i  innym  zaw odom  
zaczyn a  dyrekcya redukow ać płacę.

P o  dość d ługiej debacie udało się  to w. S  c h i  f- 
f l e r c w i  w ytłóm aczyć delegatom  pracujących , 
by na razie  ze  strejk iem  się  w strzym ali, o k tó ­
rym  zadecyd uje zgrom adzenie w szystk ich  zatru ­
dnionych w  fabryce, zw ołan e  na n ied zie lę  po po 
łudnśu.

W  sobotę rano przyjech a ł tow . Z e p l i c h a l  
z M oraw skiej O straw y, jako d e leg a t Z w iązku  
m etalow ców  w  A a stry i. Z nim  tow . S c h i f f l o r  
i P r u c h n i c k i  ud ali s ię  do insp ek tora  A d a m a .  
W sz y sc y  trzej tow a rzy sze  im ieniem  robotników  
p rzed staw ili in sp ek torow i przyczyny  strejku. sto 
san k i panujące w fabryce i  żądan ia  strejkują  
cych k ow ali i  ich  pom ocników . In sp ek tor pole  
m izow ał z  n im i b lisko dw ie godziny , w końcu j e ­
dnak przyzn a ł racyę  robotnikom , apelu jąc atoli 
do robotników , by w z ię li n a  uw agę z ły  stau  
finansow y fabryk i i pow rócili do pracy.

T ow . S c h i f f l e r  przed staw ił żądan ia  strejk u ­
jących  je szcze  raz  i  dom agał s ię  bezstronnej in- 
te rw e n c y i i  odpow iedzi.

In sp ek tor  udał s ię  do dyrektora D rew noskiego  
i  po 2  godzinach w rócił z  następnjącem  ośw iad  
czeniem  tegoż:

D yrek cy a  n ie  m oże cofnąć redukcyi, bo roboty  
w zię ła  po n isk ich  cenach . P rzy zn a je  dyrekcya, 
że  p ł a c a  r o b o t n i k ó w  j e s t  l i c h a ,  a le  za  to  
m oże robotnik m im o red akcyi dobrze zarobić, je ­
ż e li  in ten zy w n ie j będzie pracow ał. Z resztą  reduk- 
cya  je s t  fikcyjną, albow iem  robotnik będzie m isł  
dziś robotę po n isk ich  cenach , a le  będzie ją  m iał 
bez przerw y, a daw niej jej n ie  m iał.

J e ż e l i  r o b o t n i c y  n i e  c h c ą  w r ó c i ć  do  
p r a c y ,  t o  p o  1 4  d n i a c h ,  tj.  p o  2 0  k w i e ­
t n i a ,  z a m k n i e  c a ł ą  f a b r y k ę .  N a  in n e  żą­
dania jak  w yn agrod zen ie  dzienne przy tych  ro­
botach akordow ych, przy których robotnik nie  
je s t  w  sta n ie  n a w et dziennej p łacy  zarobić; ua  
oddaw anie n iektórych  robót n ie  na a k o fć , lecz  
za p łacą dzienną, na og łoszen ie  w e fabryce cen ­
nika robót akordow ych i doręczeni© go delegatom  
robotników  do zarządu fabryk i —  odpow iedziała  
dyrekcya o d m o w n i e .

W obec teg o  tow . S c h i f f l e r ,  P r u c h n i c k i  
i  Z e p l i c h a l  ośw iad czy li, iż  odpow iedź tę  z a ­
kom unikują strejk njącym  i  delegatom  n iestrejk n- 
jącycb , a ci na  zgrom adzeniu  w  n ied zie lę  zade­
cydują, czy  będą dalej strajkow ać i  czy m ają  
strejk ow ać ty lk o  kow ale  i ich  pom ocnicy, czy  
te ż  sta n ie  do strejk u  ca ła  fabryka.

W  sobotę w ieczorem  odbyło s ię  posiedzen ie  
kom itetu  strejk ujących  i  delegatów  inn ych  zaw o­
dów. K om itet postan ow ił, by kow ale  z pom ocni­
kam i dalej strejk ow ali, a  in n i by na razie  n ie  
porzucali pracy . W ieczorem  w  sobotę z jech a ł na  
w ezw an ie  przem ysk iego  kom itetn  okręgow ego  do 
Sanoka n a  czas strejk u  to w . Ż uław ski z B o ry ­
sła w ia .

Robotnicy krakowscy I podgórscy mogą 
prenumerować „Naprzód“ tygodniowo po ce­
nie 20 ct. (40 hal.).

K R O N IK A .
Zabójca w . ks. Sergiusza K & i a j e w  n ie

b y ł terorystą , p rzeciw n ie  by ł on w r o g i e m  t e ­
r o m .  W  archiw um  naszem  posiadam y szereg  
lis tó w  K a le jew a  z  r. 1 9 0 2 , oraz dokum entów  
jego  ów czesn ej spraw y. K om isarz pruski M adler 
a resztow ał K ala jew a  w K atow icach  i w ydał go 
później w ładzom  rosyjsk im . K ala jew  zw racał się  
w ted y  z  w ięz ien ia  p iń sk ieg o  do n as o in terw en ­
c j ę ,  aby go n ie  w ydano R o sy i. Z naszego  ra­
m ien ia  jeźd ził w ów czas w toj spraw ie do K a to ­
w ic  adw okat dr OberSarider. M yśm y rów nież zbie  
ra li in form acye o K a ia jew ie  d la  redakcyi „ Vor 
w artsu " , d la adw okata berlińsk iego tow . posła  
H ein ego  i  d la tow . B eb la , który  ten  skandal w  
parlam encie n iem ieck im  nap iętnow ał. O trzym a  
liśm y  w ów czas dokładne in form acye o K a ia jew ie  
od jego  p rzyjació ł ze  L w ow a, gd z ie  K ala jew  u- 
c z ę sz cz s ł na u n iw ersy te t, słuchając w yk ładów  
h istory i. Otóż z tych  dokum entów  w yn ik a , że  
K a l a j e w  był w ów czas członkiem  s o c y a l n e j  
d e m o k r a c y i  r o s y j s k i e j  i  za w sze  ostro p o ­
tęp ia ł tero rystyczn ą  d zia ła lność socyalistów -rew o-  
lucyon istów . N a w et zam ordow anie S ip i» g in a  w y- 
w o łsło  z jego  strony  ostrą  k rytykę za sta n o w i­
ska polityczn ego , mimo sym p aty i, jak ą  w r.im 
budziła osoba B a łm aszew a . W id oczn ie  od tego  
czasu za sz ła  w  p o g ią ł 'e h  K  !?j w s  . e w o lu c ja . 
K a la jew  w łada popraw nie ję.g ,k iem  polskim : s ło ­
wem  i piórem .

W powiatowej K a s ie  chorych w  Krako­
wie zaprow adzi zar -ą ; jedu< razow ą pracę biu 
row ą. Od 1 5  bm . g - d z io y . urzędow e będą w dni 
pow szed nie  od 8  rsa ,0 do 3  popołudniu, w nie  
dziele  i  św ię ta  cd  9 do 1 i przedpołudniem .

Raut Z  przeszkodami. C zytam y w lw ow skim  
„Głosi© robotniczym ": „L w ow sk a  b orżnazya  ż y ­
dow ska zam ierza ła  w  ub ieg ły  czw artek  urządzić  
rau t n a  dochód bursy g im n szy a stó w  żydow skich . 
Z am ierzano do program u w łączyć  ż y we  1 brązy, 
m iędzy inn ym i obraz, przed staw iający  J an k iela , 
grającego  na cym bałach . C ym bały J a n k iela  w y  
w oła ły  jednak  rum or wśród sy ou istów  lw ow skich , 
k tórzy  n ie  m ogli przeboleć tak  c iężk iej „obrazy"  
narodu żydow sk iego  —  i  za g ro z ili dem on stracją . 
A ranżerow ie rantu  tak  p ;za stra szy li s ię  tej gro 
źby, że  odw ołali rant. Z ajśc ie  to, drobne i m ało- 
w ażne, nasuw a nam  k iika  uw ag. I  my n ie  uw a­
żam y J a n k ie la  z cym bałam i za id ea ł dla d z isie j­
szy ch  żydów . Ci, którzy za ch w ycają  się  J a n k ie ­
lem , zapom inają, źe  Ja n k ie l M ickiew icza b y ł en- 
tu zy a stą , a n ie  Jank ielem  galicy jsk im , grającym  
na cym bałach sz lach eck ich  i tańczącym  w ta k t  
kom itetu  cen tra ln ego ... Stan ow czo  jednak m usim y  
potępić w ybryk m łodzieńców  syońakich, n ie  mo 
gącyeh  pow strzym ać się  od rob ien ia  aw an tur w 
sp raw ie, która  z  po lityką  n iem a nic w spólnego. 
N ajbrrdzfej zaś p iętnujem y tchórzostw o burżua­
zy i żydow sk iej, k tóra zw ija  ża g le  przed k ilku  
niedorostkam i i odw ołaniem  rantu chce ukarać  
biednych stu dentów  żydow sk ich , potrzebujących  
pom ocy".

Z Borysławia p iszą  nam : G ospodarkę e sse zę  
dnościow ą w  kopalni w osku B ank u krajow ego  
opłacają  robotnicy życiem . D n ia  6 b. m. zab ity  
zosta ł prądem  elek tryczn ym  górnik  S t r u t e ,  Sk u­
tkiem  kiepsk ich  przew odów  pow stało  krótk ie  sp ię ­
c ie, co spow odow ało og ień ; górn icy , w idząc n ie ­
bezp ieczeństw o, poczęli uciekać i  ty lk o  ich  przy­
tom ności zaw d zięczać  n a leży , że  n ie  było w ięcej 
ofiar. O dpow iedzialność ponoszą Szum ski i e le ­
k trotechn ik  Dąbrów fisi. P orządki, ja k ie  pod okiem  
Szum skiego panują w kopalni, grożą n iebezp ie  
ezeństw em  pow tórzen ia  s ię  k atastrofy  % czerw ca  
1 9 0 2  r ., ty lk o  obecnie padłoby ofiarą w ięcej n iż  
1 8  lodzi. W ład zo  pow inny Łres położyć podobne­
mu lek cew a żen ia  iy e ia  robotników .

R uch robotn iczy, mimo przeszkód staw ian ych  
z e  stron y  przedsięb iorców , w zm aga s ię  ustaw i-

LBONIDAS ANDREJEW.

W N IEZN A N A  D A L
t.

4 ---------------
(Dokończenie).

—  Z ostał! —  o ch ryp łym , tryum fującym  gło  
sein w o ła ła  staruszk a . —  Został!

—  Mój d ro g i, M ikołajka! —  m odlił się  P a ­
fnu cy  Iw an ow icz,

—  T a k , ta k  —  m ów ił M ikołaj, n ie  zdając  
sob ie  sp raw y , kom u i co odpow iada.

—  T ak , tak! —  p ow ta rza ł, ca łu jąc starą , 
drżącą ręk ę, która  z n iem ą tk liw o śc ią  g ła sk a ła  
po g ło w ie  i tw arzy .

—  T ak , tak  —  pow tarza ł w c ią ż , czując za  
ra zem , jak  w  duszy rośn ie  m u groźne i n ieu ­
b łagan e, krótk ie  i tępe: n ie!

Jn ż  s ię  zb liża ła  noc i ca łe  w ie lk ie  dom ostwo, 
od izb y  czelad nej aż do pokojn pań stw a , ja śn ia ­
ło  rzęsistem  św ia tłem . D om ow nicy g a w ęd z ili w e ­
soło  i g łośno  n a  s ię  w oła li, a m aleń kie, m ister­
n e  i kruche cacka p rzesta ły  drżeć o sieb ie .

D um nie sp ogląd ając ze  sw ej w y so k o śc i na  
k rzątających  s ię  lu d z i, już dziś bez obaw y p y ­
szn iły  s ię  sw ym  w d zięk iem  i w szystk o , zda się , 
w  tym  domn było n a  ich  u słn g i, w szystk o  sk ła ­
dało hołd ich  cen nej e g z y s te n c ji .

A lek san d er  A n to n o w icz , N in e c zk s i stu dent  
w ciąż je szcze  s ied z ie li w  pokojn b ab k i, rozpra­
w iając  o sw em  szczęśc iu  lub przysłuchując mu 
s ię  w  m ilczen iu .

P a fn u cy  Iw anow icz, podpity  jnż n ieco  z  rado­
ści, w y szed ł się  orzeźw ić na św ieże  pow ietrze  i [

w ła śn ie  począł g ła d z ić  sob ie rękom a ły s in ę , n a  
której p łatk i śn iegu  top n ia ły , jak  n a  rozpalonej 
bl sze, gdy naraz ku w ielk iem u sw em u zdum ie­
niu u jrza ł M ikołaja.

Z n iew ielk im  tłom oczkiem  w ręku w y szed ł on 
z za  w ęg ł obok którego znajdow ały  s ię  kn  
chenne schody 1 drgnął rów nież  n iem ile  zd ziw io ­
n y  w idokiem  P a fn u cego .

—  A, P a fn n cy  —  rzek ł przytłnm ionym  g ło ­
sem . —  A  no, odprow adź m nie do bram y.

—  Z łoty  m ój... —  bełk ota ł zm ięszan y  P a fn u ­
cy Iw anow icz.

—  M ilcz. P om ów im y później.

N a  n licy  było zu p ełn ie  pusto . K ońce je j gu  
biły  s ię  w  b ia ław ej zadym ce p roszącego  śn iegu  
pow oli i  bez sze le stu . M ikołaj zatrzym ał się  przed  
P afnucym , położy ł m a rękę na ram ieniu , i pa  
trząc prosto w  oczy  sw em i w ypukłem i i bły- 
szczącem i oczym a, w y rzek ł pow oli, jakby uczył 
dziecko:

—  P o w ied z  o jcu , że  M ikołaj A leksandro  
w lcz k a za ł s ię  k łan iać  i pow iedzieć, że  sob ie po­
szedł.

—  D ok ą d ?
—  P f z ed ł... i już. Ż egnaj.

P o k lep a ł lok aja  po ram ieniu  i odw rócił s ię . 
A le  P a fn u cy  Iw an ow icz  jnż w ied zia ł, gdzie  idzie  
M ikołaj, w ięc  ca łą  s iłą  rąk uczep ił go  s ię , wo
łając:

—  N ie  puszczę —  jak  m i B ó g  m iły —  n ie  
paszczę!

M ikołaj odepchnął sługę i  spo jrza ł n ań  ze 
zdziw ieniem . A le  P afnucy  Iw anow icz złożył b ła ­

g a ln ie  dłonie i  przeryw anym  od płaczu głosem , 
prosił:

—  M ikołajku! N ajdroższy m ój, jedyny! N iech  
pan da tem u spokój, n iech  pan tam  n ie  idzie.
0 0  panu po tera ? P ien ięd zy  przecie dosyć. T rzy  
fab ryk i, kam ien ice , codzień  obcina kupony, —  
p ow tarzał bezm yśln ie  słow a gospodyn i.

—  Oo ty  p lec ie sz?  —  sk rzy w ił s ię  M ikołaj
1 począł iść  szybko. A le  P a fn n cy  Iw an ow icz, 
w y św ieżo n y  w  sw ym  now iutkim  fraku, a le  bez 
śladów  zw yk łej szty w n o śc i, jakby zm ięty , b ieg ł 
w ciąż  za  nim , ch w yt ł  za  ręce i b łagał:

—  N o, to i  ja! N iech  pan i m nie z  sobą  
w eźm ie. J a k  B o g a  kocham ! A  cóż to! J a k  na  
zbójcę, to n a  zbójcę! I  P a fn u cy  Iw an ow icz  m a­
chnął z  rezy g n a cy ą  ręk ą , jakby rozstając się  ze  
św iatom  uczciw ych  ludzi.

M ikołaj przystan ą ł i  w  m ilczen ia  spojrzał na  
słu gę . W  tem  spojrzen iu  przeb łysło  coś ta k  stra ­
szn ego , ty le  zaw rzało  w ściek ło śc i i rozpaczy, że  
P afnucy  Iw an ow icz  zadrżał ca ły , aż  n og i mu 
przyrosły  do z iem i.

W y so k a  postać M ikołaja zm niejsza ła  się  i n i­
k ła  stopniow o, jakby topn iejąc  w  szarej m gle. 
C hw ila jeszcze  —  i zn ik ł n a  za w sze , w  tej sa ­
m ej ciem nej z łow rogiej dali, z  której przyszed ł. 
Ż yw ej isto ty  n ie  było już w okół, a P afnucy  Iw a ­
now icz w ciąż  Stał i  p a trza ł. N akrochm alony k o ł­
n ierz jeg o  koszu li zm ięk ł i p rzy lg n ą ł mu do 
szy i; p łatk i śn ieg u  topn ia ły  zw oln a  na czerw o­
nej ły s in ie  i  razem  ze łzam i sp ły w a ły  po szero­
k iej, w ygolonej tw arzy .

czn ie  i  rośn ie  za in teresow an ie  spraw ą robotniczą. 
W  n ied z ie lę  odegrało św ieżo  za w ią za n e  robotn i­
cze  kółko am atorskie sztuczkę: „S trejk  w  D ąbro­
w ie  górn iczej" .

Jak się w  Starym  Samborze prowadzi śle­
dztwo P isz ą  nam ze S tarego  Sam bora:

P rzed  kilim  doiarni był S ta ry  Sam bor w ido- j 
w n ią  zam achu na s t a r o s t ę  R i c c i ’e g o .  N ie ­
znana są  pobudki z-iraachn, n ie  odkryto te ż  do­
tąd rzekom ego zbrodniarza, a za  to przyareszto- 
w ano ty lko  pew nego, jak  się  okazało, n iew in n e ­
go człow iek a  k tórego na w olność w y p u ścił a g en t  
policyjny.

B ardzo znam ien ną i  d la n aszych  sądow o poli­
cyjnych stosun ków  po m ałych m iasteczkach  cha­
ra k terystyczn ą  rolę odegra ł w  spraw ie te j w ła ­
źc ie  ów lws wstei a g en t po licyjn y , P rzestrze lsk i. 
Oto w ed le  jeg o  w ła sn eg o  opow iadania , którego  
słuchało  w  kaw iarn i k ilk a  osób, p rzyb y ł on z« 
L w ow a do S tarego  Sam bora, przysłan y  w idocznie  
przez w y ższą  w ładzę, i  p rzed staw iw szy  się  s ę ­
dziem u śledczem u zażądał, aby go zam knięto , ja ­
ko rzekom ego w łóczęgę  do a r e s z tu , w  który©  
sied zia ł ów podejrzany o zam ach n a  starostę- 
Sędzia  śled czy  odm ów ił, zasła n ia ją c  s ię  w yra­
źnym  przepisem  ustaw y, która  zabrania  staw iać  
podejrzanem u o pew ien  czyn  zbrodniczy pytan ia  
p od ch w ytliw e lub w ym u szać, albo w yłud zać ze ­
znania , do czego w ła śn ie  zm ierza ł ów agent. 
T en  o sta tn i n iezrsżo n y  jednak zgodnem  z u sta ­
wą stan ow isk iem  sęd ziego  śi©doz8go, udał s ię  do 
naczeln ika  s ;d;i i w krótce potem  na sk u tek  po­
lecen ia  tegoż u m i e s z c z o n o  a g e n t a  p o i  i' 
c y j n e g o ,  k t ó r y  u d a w a ł  w ł ó c z ę g ę ,  w t e j  
s a m e j  c e l i  a r e s z t u ,  w  k t ó r e j  z n a j d o '  
w s i  s i ę  p o d e j r z a n y  o „ z b r o d n i c z y  z a ­
m a c h "  n a  s t a r o s t ę  i t o  w  t y m  w y r a '  
ź n y m  z a m i a r z e ,  a b y  w t e n  s p o s ó b  w f  
d o s t a ć  j a k i e ś  z e z n a n i a  o d  t e g o  o s t a ­
t n i e g o ! !

Po ki lku godzinach P rzeatrzc lsk lego  wypo- 
i z - z e n  a w krótki czas potem  także d ragieg0 
p‘ aw--.-ziw go  a resztan ta , ca do którego a g en t w i' 
d rui n ieom yln ie  stw ierd ził że  je s t  niew inny-

To w szystko opow iadał ton a g en t sam publi- 
r z ir e  di-, łp iąc s ię  zresztą , że  en  przecież  nwol' 
n ,ł n iew i nego człow iek a  —  i  to w szystko  dział® 
się w państw ie  konstytuoyjnem , pod okiem  wład*> 
H oro w i iebyw ały  sp -só b  g w a łcą  zasad n icze  °' 
sta w y , w zorując się  w idocznie na m oskiew skiej1 
poiicysntH cb!

P rezy d en t Tchórznń ki b ęd d e  m ógł podczs8 
sw oj*j w iz y ta c j i  obecnej sąd ów  okręgu sambo*''; 
sk iego  dokładnie zbadać tę  rzecz i przypom d  
sw oim  urzędnikom , jak  m ają w yk onyw ać ob°' 
w ią zk i sędziow .-kle.

Epidemia zapalenia opon mózgowych J®'
tar ła  także i do R zeszow a . D otychczas stw i'’*" 
dzono cztery  wypadki t “j groźnej choroby.

Ze L w o w a  donoszą: W  Z: k ład zie  m edycyny  
sądow ej odbyła s ię  w śr^dę s e k c ja  zw łok  c z t e ­
ro letn iego  dziecka, które zm arło na zapaleń '^  
opon m ózgow o-rds niow ych. S e k c ja  potwierdził®  
rozpoznanie choroby, jako typow ego ep idem iczn y  
go zapalen ia  opon m ózgow e rdzen iow ych . Słabcś® 
trw ała  za led w ie  16  godzin . P rzy  sek cy i obecny'1® 
był protom edyk dr. M eruaow icz.

Maksym Gorkij i Leonidas Andrejaw pr*H  
byli w© w torek  z R ygi do J a łty .

Petersburska akademia nauk za w olności 
prasy. P etersb u rsk a  akadem ia nauk p rzy jęć  
w n iosek  kom isy i, u tw orzonej pod przewodnietwe® 1 
ks. O ldenburskiego, k tóra opracow ała poruczon l  
je j spraw ę w olności prasy  i  doszła  do jedno' 
m yślnego  w niosku  o szkod liw ości ograniczeni®  
w olności prasy . A kadem ia p ostanow iła  w n io s^ j  
sw ój przed staw ić  kom isy i K obeki do sp ra li  
prssy ,

Ludność w  państwie roeyjskiem. P o dł®- 
giej przerw ie o g ło sił petersbursk i kom itet s t j  
sty czn y  dalszy  c iąg  w yn ików  sp isu  jednodn*®'] 
w>-go, dokonanego w ca łej R osy i w  daiu  1 0  łfl 
tego  1 8 9 7  r.

L udność państw a rosy jsk iego  obreebow ana 1,9 
1 2 5 ,6 8 0 .6 8 2  g łów , z czego  na m ężczyzn  pr®-v 
pada 6 2 ,5 1 2 ,6 9 8  (czy li 4 9  7 4 % ). '

P o d z ia ł n a  narodow ości (w edie  tego  m atery»{(l 
urzędow ego) p rzed staw ia  s ię  następująco: WieiS®' 
rosyan ie  5 5 , 6 6 7 . 4 6 9  (czy li 4 4 '3 % ) ,  R u sin i (Jł® 
łoru sy) 2 2 ,3 8 0 .5 5 1 ,  P o la cy  7 ,9 3 1 .3 0 7 ,  B i» }cj 
ru sin i 5 ,8 8 5 .5 4 7 ,  Ż ydzi 5 ,0 6 3 .1 5 6 ,  K irg iz‘ 
4 ,0 8 4 .1 3 9 ,  T a ta rzy  3 ,7 3 7 .6 2 7 ,  N iem cy 1 ,7 9 0 .4 8 0 '  
B a szk irow ie  1 ,4 3 9  1 3 6 , Ł o ty sze  1 ,4 3 5 .9 3 7 ,  G ^  
z la ł 1 ,3 3 6 .4 4 8 ,  L itw in i 1 ,2 1 0 .5 1 0  (Ź m ujdziuć*  
w ykazano oddzieln ie  w  liczb ie  4 4 8 ,0 2 2 ,  Ornfi9 
n ie  1 ,1 7 3 .0 9 6 ,  R um uni (B easarabia) 1 ,121.6® ® ' 
M ordw ini 1 ,0 2 3 .8 4 1 ,  E sto w ie  1 ,0 0 2 .7 3 8 .  Po*®1' 
jam y dalszy  w yk az narodow ości, n iedorastający" i 
m iliona .

Wolne żarty.
N a  W y sp ia ń sk ieg o  m p a d ł  
Za książkę  o H am lecie  
P . F la ch , uczony krytyk ,
W  ces. król. gazecie .

„ W y sp ia ń sk i s ię  ośm iela  
R zecz pis- ć u H am lecie ?
A G e m n u sa , R ótschera,
F isch era  n ie  czy ta ł przecie!

„Jam  n ie  je s t  ta k i ignorant,
J a , F la ch , to w szy stk o  czytałem ,
Zrobiłem  sob ie w y p isk i 
I mam je  czarne na białem .

„Że tam  W y sp ia ń sk i m yśla ł...
Ja , F la ch , n ie  m yślę  w cale,
I  w łaśn ie  d latego uczone  
W cią ż  artyk u ły  w alę!
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- N i e  czy ta ł pan m ej pracy
0  „ ż y  d z ie - le k a r z u  Judym ie"
W  „D js  littera r isch e  E oho",
G dzie w ciąż figoroje  m e im ię ?

„ Ja , B ogn  dzięk i, n ie  m yślę!
L e cz  czytam  —  czytać  w arto:
Z trzech  k s ią żek  przeczytan ych  
W y p iszę  ła tw o  czw artą .

„ W y sied z ieć  —  n ie  w ym yśleć!
T a k  każe  nam  natura:
W sza k  ja ja  w y siad u je ,
A  n ie  w y m y śla  kura.

„ W y sp ia ń sk i z  w łasn ej g łow y,
N ie  z k s ią żek  sn u je  id e je ?
T o  n ieuk , ignorant zuchw ały!
J a , F ia ch , s ię  z  n ieg ę  śm ieję.

„ P rzeczy ta ł H am leta  i —  m yślał!
A n ie  zn a  kom entarza!
1 o H am lecie  książkę  
D rukow ać się  odw aża!

„ W y sp ia ń sk i je s t  gen ia ln y  ?
L ecz  n ie  m a doktora patentu!
Ja , F la ch , za ś m am  doktorat,
Choć n ie  mam za grosz ta len tu .

„I sze f mój, p. K rechow ieck i,
B ez  ta len tu  się  obchodzi,
A  je s t  starostą , cenzorem ,
I  grube k sią żk i płodzi.

„ W y sp icń sk i m y śli?  N aiw n y!
M yśl zbędna w  uczonym  św iec ie . 
D la teg o  ja , F ia ch , go besztam  
Za książkę  o H am lecie" .

J a  c a  to rzeknę do F lacha:
—  Cichntko siedź, mój pan ie, 
W y sp ia ń sk i je s t  W y sp ia ń sk i,
F lach  za w sze  ńach zo stan ie .

Jowialski.

Krakowska Izba handlowa na odbytem  w po 
n ied z ia łek  posiedzeniu , po spraw ozdaniu  p. Ct o- 
t z a - O k o c i m s k i e g o  z  deputacyi Izby u bar. 
G autscha w  Eprawie budow y dróg w odnych i  po 
dysku syi, u chw aliła  j e d n o g ł o ś n i e  następ ującą  
r e z o l u c y ę :

„Izba n i e  m o ż e  w o d p o w i e d z i ,  jaką  jej 
deputacya otrzym ała od p. p r e z y d e n t a  m i n i ­
s t r ó w  i  k o m i s y i  p a r l a m e n t a r n e j  K o ł a  
p o l s k i e g o ,  pow ołanego i m oraln ie zobow iąza­
nego do obrony praw kraju , z n a l e ź ć  u s p o k o ­
j e n i a  co do losów  nsta w y  o drogach w o ln y ch , 
od której bez przesady za leży  ca ła  gospodarcza  
przyszłość  kraju. Izbę nap aw a słusznym  n iepo­
kojem , że  w zg lęd y , które przy budow ie kolei 
alpejsk ich  n ie  odgryw ały  żadnej roli, tu taj, o ile  
chodzi o in teres G alicy i, z  w idocznym  zam iarem  
przew leczen ia  spraw y są  w ysu w an e na p ierw szy  
plan.

Izba handlow a i przem ysłow a w K rakow ie  
daje ted y  w yraz ża low i, że  budow a dróg wo 
dnych n ie  zo sta ła  rozpoczęta  w  ustaw ą  p rzew i­
dzi? loym  term in ie  i  zw raca się  do w ysok iego  
r z ą iu  n a  ręce J E . p . nam iestn iku , do w ysok iego  
K oła polsk iego , tud zież  do w yd zia łu  krajow ego  
z prośbą, aby wobec w yraźn ego  brzm ienia u sta ­
w y  tud zież  w obec bardzo n iek orzystn ego  gospo  
dnrczrgo położen ia  kraju , któro w  rów nym  sto  
p a ia  c ią ży  na przedsięb iorcach, jak  i na robo­
tn ikach , poczynione zo sta ły  w sze lk ie  kroki, zm ie ­
rzające do ja k  najszyb szego  rozpoczęcia  robót 
n a  p r z e s tr z e li  kan ałow ej K rak ów -W ied eń . —  
W  szczegó ln ośc i n a leży  z  ca łą  en erg ią  dążyć do 
T- zpoczęcia  robót na przestrzen i Z ator-Sam borek, 
do za ła tw ien ia  spraw y tra sy  Saaiborek-K raków  
i portu w  K rak ow ie, do stan ow czego  ro zstrzy ­
g n ięc ia  sp raw y ochrony m iasta  K rakow a od po 
w odzi, od k tórej to k w es ty i zaw isło  usy tuow an ie  
portu pod K rakow em , w końcn do stw orzen ia  
d zia łow ej dyrekcyi budow y w K rakow ie.

Izba w ybiera kom itet dla akcyi, k tóry  łączn ie  
z prezydyum  m a poczynić w szy stk ie  kroki, zdą­
ża ją ce  do o sią g n ięc ia  zakreślon ego  celu . B ęd z ie  
rzeczą  tego  kom itetu , w  sposób odpow iedni uzu ­
pełn ić  się , a  w  szczegó ln ośc i zaprosić do w spół 
d zia łan ia  krajow ej Izb y  handlow ej i przem ysło­
wej ,  c. k . T ow a rzy stw a  ro ln icze  w  K rakow ie, 
r ep rezen ta c je  m iast K rakow a i Podgórza, zastę  
pet w* pow iatów , k tóre m a przecin ać kan ał, oraz 
w szy stk ie  in n e  in tereso w a n e  czyn n ik i" .

R e zo lu c ja  p ow yższa  zaw iera  w yraźn e  w o t u m  
n i e u f n o ś c i  d l a  K o ł a  p o l s k i e g o .

Bolesław Dłuski, jeden  % n a jd zie ln iejszych  
n a czeln ik ów  p ow stan ia  na L itw ie  w  r. 1 8 6 3 /4 ,  
zm arł dn ia 11  b. m. w  K rak ow ie. W  pow stan iu  
brał nd zia ł pod pseudonim em : Jab łon ow sk i. Z a­
dał on M oskalom  k lęsk i w  T anros pod K aropo- 
lem , pod Sztenaplam i i pod L onczam i. O ddział 
jego  n a leża ł do n ajd zie ln iej prow adzonych . P o  
npadkn p ow stan ia  zdoła ł s ię  DłnBkf przedostać  
za gran icę i  jad ł przez d łn g ie  la ta  gorzk i chleb  
tu ła cza  em igracyjn ego . W r eszc ie  o siad ł w  K ra  
k ow ie , gd zie  otrzym ał poBadę b ib lio tek arza  w  
M uzeum tech n iczno  przem ysłow em . N iezw y k le  
sym p atyczną  była  postać teg o  siw obrodego sta r  
ca, praw dziw ego  dem okraty, k tóry aż do końca  
życia  pozosta ł w iern y  sw ym  m łodzieńczym  idea  
łom  i sym p atyzow ał z ty m i, k tórzy  w  obecnym  
pokolen iu  objęli spadek daw nej dem okracyi, t .  j. 
ze socya listam i.

Galgotzy, kom endant X . korpusu w P rzem y ­
ślu , uw oln iony zo sta ł, na w ła sn e  żądan ie , z  z a j­
m ow anego stan ow isk a .

0 język polski. K orespondent „N . R eform y"  
donosi z  W a rszaw y:

P rzy b y ła  tu taj deputacya 6 0  chłopów  z gu- 
bernij w arszaw sk iej, lub elsk iej, k ie leck iej i s ie ­
dleckiej w sp raw ie języ k a  polsk iego w gm inach. 
Ju łro  przyjęci będą przez gen erał-gub eroatora  
M aksym ow icza.

Z A W I A D O M I E N I A .
Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.

Czwartek: „Letnicy", komedya w 4 aktach M. 
Gorkiego (Ceny miejsc popularne).

Sobota: „Dostojne igraszki", komedya w 4  aktach 
Zygmunta Morawskiego (po raz pierwszy).

Niedziela: „Królewna Pokrzywka", baśń fantasty­
czna w 3 aktach Gabryeli Reuter, przerobił na scenę 
A. W alewski (po raz pierwszy). Nowa wystawa.

— Uniwersytet ludowy w Krakowie.
W  sali Muzeum techniczno - przemysłowego przy 

ulicy Franciszkańskiej (obok kościoła 0 0 .  Franci­
szkanów) dziś cd godziny do 8i/2 wieczorem: 
doo. Uniw. genew. dr fil. Wł. K o z ł o w s k i :  „Spo­
łeczeństwo".

— „Udział kobiet w życiu politycznem Królestwa 
Polskiego" — odczyt pod powyższym tytułem  p. Izy 
Moszczeńskiej został odłożony na czwartek 13 b. m. 
i odbędzie się punktualnie o godz. 7 wieozorem w 
Związku kobiet (Rynek 13). Prelegentka, która sama 
brała nader żywy udział w życin społeczno-polity- 
cznem W arszawy i została na skutek tego wydalo­
ną — przedstawi rolę, jaką kobiety nasze odgrywają 
w tym  ruchu i w ynikające z tego korzyści dla społe­
czeństwa i dla nich samych. Bilety przy wejściu. 
Krzesło 1 K. W stęp 30 h.

— Loterya gospodarcza odbędzie się w niedzielę 
16 b. m. w ujeżdżalni przy ulicy Rajskiej. Główna 
wygrane stanowić będą szynki, kiełbasy, ciasta, pla­
cki i t. d.

G a b ry e lsk i kapuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianol© — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane— 
sa gotówkę i  na spłaty —  bez zaliczki.

G a l i c y j s k i e  c u r i o s a .
Galicyjscy posłowie, którzy głosowali prze­

ciw nagłości wniosku posła Daszyńskiego, 
aby rząd bodaj u s p r a w i e d l i w i ł  przed 
parlamentem zwłokę w budowie kanałów wo­
dnych, należą bezsprzecznie do — łagodnie 
mówiąc — dziwnych „obrońców" interesów 
kraju. Ale co powiedzieć o posłach miasta 
Krakowa, ziemi krakowskiej i o członkach 
krakowskiej rady miejskiej, którzy z psią 
zaiste pokorą głosowali przeciw nagłości i 
nieproszeni składali wotum zaufania dla rzą­
dn! Przytaczamy tutaj główniejsze nazwiska 
tych mameluków: P e t e l e n z  (poseł miasta 
Krakowa), D o b o s z y ń s k i  (radca miejski 
krakowski), W o j t y g a  (poseł powiatu kra­
kowskiego, podgórskiego i chrzanowskiego), 
R a p o p o r t  (poseł krakowskiej Izby handlo­
wej, której rezolucyę przytaczamy w kroni­
ce!); dalej głosowali przeciw: G ł ą b i ń s k i ,  
S t w i e r t n i a ,  ks. Ż y g n l i ń s k i ,  J a b ł o ń ­
ski,  Potoczek,  no i oczywiście stańczycy, 
do których, jako do urodzonych lokajów, nie 
mamy żadnej pretensyi. Podkreślamy jednak, 
że taki zacięty konserwatysta, jak dr Wło­
dzimierz Koz łowski ,  i taki prozelita, jak 
dr K o l i s ch e r ,  wyszli z Izby podczas gło­
sowania, aby się od niego uchylić.

Drugi fakt jest jeszcze jaskrawszy: We 
wtorek podczas obrad nad ustawą o podwo- 
dach przyszło do starcia się dwóch wnio­
sków: 1) rządowego, który wyznacza na chło­
pów opornych w dostawianiu podwód dla 
wojska najwyższą karę 200 K i 2) wniosku 
chłopa niemieckiego Lukscha, aby tę karę 
zniżyć do 50 K. Zapytujemy, jak głosowali 
p o l s cy  chłopi z Koła? Oczywiście głosowali 
za tem, aby starosta mógł karać chłopów 200 
koronami, bo tak proponował referent czło­
nek Koła polskiego ks. P a s t o r ,  również po­
seł chłopskiej kory i. Wbrew jednak głosom 
Po t o c z k a ,  S z a j e r a  i t. p. — przeszedł 
Wniosek p. Lnkscba. Obcy ludzie zlitowali 
się nad chłopami polskimi, zdradzonymi w 
biały dzień, najbezczelniej w świecie, przez 
„cbłopskich“ posłów z Koła polskiego.

Cisami „chłopscy** posłowie głosowali za 
najwyższą ilością rekruta.

Oczywiście, ta hołota polityczna liczy na 
to, że wyborcy nigdy nie dowiedzą się o jej 
zdradach. Mogą się jednak przeliczyć...

R A D A  P A Ń S T W A .
Komisya budżetowa.

Wiedeń, 12  k w ietn ia . K om isya budżotow a przy­
ję ła  k ilk a  ty tu łó w  budżetu m in isterstw a  handlu. 
W  ciągu  dysk u sy i m in ister  handlu C a l i  pod­
n ió sł, że  w  ciągn  rokn o sta tn ieg o  stw orzono dwa  
now e insp ek toraty  przem ysłow e. W  p rzyszłości 
zam ierzone są  je szc z e  da lsze  kroki na tem  poln. 
O bawa, jakoby zaw arte  w  n ow eli przem ysłow ej 
podporządkow anie inspektorów  krajow ym  w ładzom  
p olitycznym  ograniczało  w p ływ  m in isterstw a  han­
dlu na tę  in sty tn ey ę , je s t  n ieusp raw ied liw iona , 
gdyż nadal inspektorzy będą otrzym yw ać w szy ­
stk ie  w skazów ki od m in isterstw a .

O m aw iając czynność nrzędu sta ty sty czn eg o  
pracy, podnosi m in ister, ż e  urząd ten  obecnie  
za jęty  je s t  pracam i, dotyczącem i zapobieżen ia  
chorobom robotników  w yn ik ającym  z zatru cia  
ołow iem : spraw ozdanie odnośne je s t  jnż w  druku

Wiedeń, 13 kwietnia. Komisya budżetowa 
obradowała nad działem „Domeny i lasy". 
Referent poseł Marchet omawiał położenie 
urzędników technicznych w państwowym za­
rządzie lasów i zalecał zamierzone polepsze­
nie ich bytu.

Mówca wniósł, aby rządowi leśnicy i do­
zorcy leśni byli wyjęci z kategoryi sług i

zamianowani podurzędnikami. Tak samo na­
leżałoby stanowisko pomocników leśnych sta­
bilizować, a ich położenie materyalne, o ile 
możności, poprawić. Rezolncyę uchwalono.

Przyjęto też, po referacie posła ks. Komo­
rowskiego, dział „Władze górnicze", poczem 
przewodniczący zamknął posiedzenie. Nastę­
pne 3 maja.

T ary fa  clowa.
Wiedeń, 13  k w ie tn ia . „Kona. Korre<p “ do­

nosi: D ru g ie  czy ta n ie  ta ry fy  c łow ej rozpocznie  
się  w  Izb ie  poselsk iej dnia 3 go ir.aja i potrw a  
1 4  dni.

Bitwa morska.
Dźibutti, 12 kwietnia. (Biuro Reutera). 

Trzecią eskadrę bałtycką widziano w pobli­
żu miejscowości Pokotra.

Manila, 12 kwietnia. Parowiec angielski 
„Empire", który dzisiaj przybył z Australii, 
donosi, że widział japońskie krążowniki w 
cieśninie bazylańskiej koło Bornea.

Londyn, 12 kwietnia. Do „Daily Mail" do­
noszą z Singapore: W sobotę przejechały tę­
dy rosyjskie okręty wojenne „Imp. Aleksan­
der I IP , „Borodino", „Kniaź Suworow", 
„Oreł", „Osłablia", „Nawarin", „Syssoj We- 
łyki".
• „Daily Telegraph" donosi natomiast, że z 
wyżej wymienionych okrętów przejechał tyl­
ko „Syssoj Wełyki".

Londyn, 12 kwietnia. „Daily Mail" donosi 
z Honkong, że amerykański krążownik i 
4 kontrtorpedowce wyruszają wkrótce do 
Manili.

Amsterdam, 12 k w ie tn ia . „H andelsbladed"  
otrzym uje od sw ego  korespondenta z B a ta w ii 
następ u jącą  depeszę: Koło wyspy Anambas 
Odbywa się walka. Szczegó łów  brak. P ię ć  n i­
derlandzkich okrętów  w ojenn ych  znajduje  się  na  
placu w alki.

Londyn, 13-go kwietnia. Według depeszy 
„Lloyda" z Singapore, flota rosyjska, która 
8 bm. przejechała koło Singapore, składała 
się z 7 pancerników, 2 krążowników pancer­
nych, 5 krążowników, 3 krążowników pomo­
cniczych, 7 kontrtorpedowców, 17 parowców 
i 1 okręty szpitalnego.

Singapore, 13 kwietnia. Angielski krążo­
wnik „Sntley" przybył tn i donosi, że onegdaj 
o świcie widział eskadrę rosyjską, płynącą 
ku północy.

Saigon, 13 k w ietn ia . K rążow n ik  „D escartes"  
w raz z 5 torpedow cam i sta n ą ł koło przylądka  
S t. Ja cą u es. D w ie  kanonierk i m ają opuścić S a i­
gon, celem  strzeżen ia  neutra lności na morzu. 
F rancuski krążow nik  „D escartes"  m a na pokła  
dzie aparat te legraficzn y  bez d ru tu , k tóry prze­
ją ł k ilka  n iezrozum iałych  depesz szyfrow anych . 
O kręty japoń sk ie  krążą koło w yb rzeży  kochin  
ch ińsk ich , aby przeszkadzać okrętom  rosyjsk im  
w nab ieran ia  w ęg la  i rek onesansow ać flotę ro 
sy jsk ą . D żnnka ch ińska przybyła  d. 5  b. m. do 
H atien , donosi, że  dw a okręty  japoń sk ie  za k u ­
piły od n ie j koło P n loab i żyw ność. N a  w ypadek  
stoczen ia  b itw y koło w yb rzeży  kcch inch ińsk ich . 
prawdopodobnie uszkodzone okręty  w ojenn e zo ­
stan ą  p rzew iezion e  do Saigon .

W Mandżuryi.
Tokio, 1 3  k w fetn ia . (B iuro R eutera). W e d ła g  

d on iesien ia  z M andżuryi, R o s y a n i e  k o n c e n ­
t r u j ą  s w e  s i ł y  n a  l i n i i  C z u n g c z u n - K i -  
r l n .  O ddział M adrykow a je s t  najdalej w y su n ięty . 
Japońskie lew e  skrzydło często  sta cza  potyczki. 
W krótce prawdopodobnie przyjdzie d o  w i ę k s z e j
w a l k i *

S łych ać , że  R o s y a n i e  n a  w y s p i e  S a c h a -  
i i n  u z b r o i l i  w i ę ź n i ó w  i przyrzek li im  pie 
niądze i w olność, je ż e li będą w a lczy li z  Japoń­
czykam i. P rzez  to ta m tejszy  garnizon  w yn osi 
ogółem  3000 ludzi, w ątp ią  jednak że, czy Rosy a- 
nie przedsięw ezroą pow ażne próby otrzym ania  się  
na w ysp ie.

Siły japońskie.
P e t e r s b u r g ,  13 kwietnia. Z Gunszulina 

donoszą: Zasługująca na wiarę pogłoska 
twierdzi, że Japończycy uformowali sześć dy- 
wizyj, które mają wyruszyć na Władywo- 
stok i na wyspę Sachalin. Oddział, liczący
30.000 ludzi, przeznaczono do operacyj dla 
odcięcia połączenia z Władywostokiem. 

S a m o b ó j s t w a  j e ń c ó w  ja p o ń s k ic h .
Petersburg, 13  k w ie tn ia , „B irż. W ied ."  do­

noszą  o zw ięk sza ją cej s ię  c ią g le  liczb ie  sam o­
bójstw  japońsk ich  jeńców , p rzew iezionych  do 
R osy i, zw ła szcza  w gub ern ii now ogrodzk iej.

Dzierżawa portu.
Londyn, 13 k w ietn ia . „ D aily  T elegraph" do­

nosi z  K obe, że  poseł ro sy jsk i L essa r  czyn ił 
staran ia  n rządu ch ińsk iego  o w yd zierżaw ien ie  
jednego  z  portów  ch ińsk ich , jednak  prośbę tę  
odrzucono.

Kontrabanda.
Londyn, 13 kwietnia. Agentura Lloydu do­

nosi z Jokohamy o skonfiskowaniu norwe­
skiego okrętu „Bołkow" z ładunkiem.

Z  C A R A T U .
Zgromadzenie adwokatów.

Petersburg, 1 2  k w ie tn ia . O negdaj zebrało się  
tu  1 0 6  adw okatów  z całej R o sy i n a  w szechro  
sy jsk i kongres adw okacki. P o n iew a ż  obaw iano  
się , ż e  po licya  gw ałtem  przeszkodzi zgrom adze­

niu , zebrano s ię  w ieczorem  w  m ieszkaniu  je d n e ­
go z adw okatów  i  w ybrano tam  sta ły  kom itet 
dla nadzorow ania p o litycznych  dem onetracyj. 
O m awiano też  projek t dem okratycznej kon stytu -  
cy i. W  nocy przybył kom isarz policyi z  dwom a  
oficeram i i  w ezw a ł do ro ze jśc ia  s i ę , a  gdy mu 
ośw iadczono, że  przedtem  on m usi opuścić m ie ­
szk an ie , sp isa ł nazw isk a  obecnych , poczem  odda­
l i ł  s ię . N astęp n ie  przew odniczący zakom unikow ał, 
że  gen era ł gubernator T repów  p o lec ił n łożyć  l i ­
stę  członków  k o n g resu , aby ich  w y d a lić  z  P e ­
tersb urga . W czoraj odbyło się  zgrom adzenie k o n ­
gresu , n a  którem  uchw alono utw orzyć Z w iązek  
cen tra ln y  adw okatów  rosy jsk ich , który ma na  
celu  w a lk ę  z autokratyzm em , dążen ie  do zdoby­
cia  dem okratycznej k o n sty tu c ji, opartej na re ­
p r e ze n ta c ji ludu, w yb ran ej w  pow szechnem , ta j-  
nem  g łosow an ia . D alszym  celem  Z w iązku m a być  
dążenie  do p rzygotow ania  rew olu cyi. W ieczorem  
odbyło s ię  drugie posiedzen ie, na  którem  sk re­
ślono n iek tóre, bardziej rew olu cyjn ie  brzm iące  
u stęp y  uchw ały.

Kongres profesorów.
P e t e r s b u r g ,  12  k w ie tn ia . W szech ro sy jsk i kon­

gres profesorów , obradujący tu  od 7 kw ietD ia, 
u chw alił rezo lu cyę, w  której podnosi kon ieczność, 
aby natych m iast stw orzono w  p a ń stw ie  ro sy j­
sk iem  s t a n  p r a  w  n y , oparty na z a s a d z i e  
d e m o k r a t y c z n e j .  O pinia publiczna bow iem  
żąda decydującego w pływ u n a  b ieg  spraw pań ­
stw ow ych . Ludność be<i różnicy narodowości 
i wyznania w  równej mierze dopuszczoną 
być musi do reprezentacyi ludowej.

Reforma cenzury.
Petersburg, 1 2  k w ietn ia . (P e t . ag. te l.) . N a  

w czorajszem  posiedzeniu  kom isy i prasow ej pod 
przew odnictw em  K obeki (w posiedzeniu  w z ię li u* 
dział k ierow nicy tu tejszych  agen cyj te leg ra fi­
cznych , przed staw icie l m in isterstw a  spraw  za g ra ­
niczn ych  i  cenzor L am kert) po dłuższej d y sk a sy i  
17  g łosam i przeeiw  2 ośw iadczono s ię  za  zn ie ­
sien iem  cenzury pryw atn ych  d3pesz dz iennikar­
sk ich . W n io sek  odnośny u czyn ił dyrektor p e ters­
burskiej a g e n c j i  te legraficzn ej M uller.

Aresztowania.
Wrocław, 13  k w ie tn ia . „S ch les. Zig" donosi 

z P etersb u rga  o uw ięz ien iu  ojca i obu braci are­
sztow an ej L eo n tiew n y . L eo n tiew  był daw niej 
gubernatorem , a  obaj sy n ow ie  zajm nją w y so ­
k ie  stan ow isk a  w ojskow e. W  pom ieszkania  L eon-  
tiew a  znaleziono znaczną ilo ść  m ateryałów  w y ­
buchowych.

Petersburg, 13 k w ietn ia . Jak  donoszą z  H el- 
singforsu , aresztow ano tam żonę znanego  lek a ­
rza  m osk iew sk iego , dra G atm ankla i przew ieziono  
do tw ierdzy P etro p aw łow sk iej.

Z Kaukazu.
Tyflis, 12 kwietnia. (Petersb. ag. telegr.). 

Po aresztowaniu przywódców rozruchów w Gu- 
ryi, z a p a n o w a ł  t am s p o k ó j (!?). Ludność 
po d d a j e  s ię(!)  zarządzeniom władz.

T E L E G R A M Y .
Przesilenie na Węgrzech.

Budapatzt, 12  k w ietn ia . W  sejm ie  w ę g ier ­
skim  E t w o e s  im ien iem  partyi n ieza w is ło śc i z g ła ­
sza  w n iosek , aby sejm  uchw alił, źe  potęp ia  za j­
śc ia  z 18  listopada i  1 3  grudnia 1 9 0 4 . N s  ż ą ­
danie m ów cy odczytano m otyw a jego  do tego  
w niosku . D y sk u sy a  nad  w niosk iem  odbędzie się  
jntro.

Sejm czeski
Wiedeń, 1 3  kwietnia. Jak donosi „Kons. 

Korresp.", sejm czeski zbierze się 1 8  maja 
i będzie obradował do 2 8  maja.

Rozdział kościoła od państwa.
Paryż, 1 3  kwietnia. Izba deputowanych po 

odrzuceniu kilku poprawek 4 2 2  głosami prze­
ciw 45 gł. przyjęła pierwszy artykuł przed­
łożenia o rozdziale kościoła od państwa, wy­
rażający wolność sumienia i wolność pra­
ktyki religijnej.

Powstanie na Krecie.
Kanea, 12 kwietnia. Angielski krążownik 

„Jnno" przybył tutaj wczoraj wieczorem. Na 
pokładzie tego okrętn znajdowały się woj­
ska międzynarodowej żandarmeryi, oraz 12 
jeńców z Kandanor. Ludność sprawiła gło­
śną owacyę tym więźniom i towarzyszyła im 
aż do biura policyjnego. Dopiero, gdy oficer 
włoski na czele włoskich żołnierzy wystąpił 
przeciw tłumowi i dał rozkaz ładowauia bro­
ni, tłum się rozprószył. Dzwony kościelne 
biły na alarm, celem wezwania ludności na 
zgromadzenie.

S p r a w a  m a r o k k a ń s k a .
Londyn, 12  k w ie tn ia . „T im es" donosi z T au- 

geru , że  francusk a  m isya  w ezw a n ą  zosta ła  do 
pow rotu z  F ezu  do T a n g e r u , gd zie  otrzym a od­
m ow ną odpow iedź su łtan a  na proponowane re ­
form y francusk ie . W k rótce  przybyć m a do F ezu  
sp ecya ln a  m isya  n iem iecka.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
X  Do Komitetu majowego zapisywać się mogą To­

warzysze i  Towarzyszki w Związku stow. robotni­
czych w Krakowie, Maty Rynek 6, i  w adm inistra­
c j i  „Naprzodu", Sławkowska 29.

X  Gorlice. W  lokalu stowarzyszenia „Postęp" od­
będą się w niedziele 16 i  23 b. m. o godz. 3 po 
południu poufne zebrania w sprawie Święta m ajo­
wego.

W  stowarzyszeniu tem  odbywają się regularnie le- 
koye: niemieckiego w poniedziałek i czwartek, hi­
storyi w sobotę, w niedzielę zaś stałe wykłady z dzie­
dziny socjologii.
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1 0 0 ° | o  z a r o b k u !
W s z ę d z ie  s ię  o p ła c a ją c a , p ro ­

s ta  fa b r y k a c y a !
do której potrzebny mały kapitalik , drobna 
inwestycya, bez jakichkolwiek znajomości 
fachowych; nadający się łatwo do sprzedaży

masowy artykuł konsumcyjny
dla każdego gospodarstwa domowego. W iel­
kie korzyści, dające się niem al udowodnić. 

Dokładny prospekt darmo przez:
C h e m . I n d u s t r ie - W e r k ,  S ie b e u -  

h i r t e n  7 7 ,  b. Wien.

Ostrzeżenie.

P ro szę  źądoć
g ra tis  i f r anco

mego hogato illustrowa- 
nego cennika z przeszło 
1000 odbitkami zegar­
ków, wyrobów srebrnych 

i złotych

M I S  K 0 N R 9 D
PIERW SZA

FABRYKA ZEGARKÓW
w  U r i i s  N r .  8 0 2  (C z e c h y ) .
Prawdziwy niklowy kotw. remont, wraz 

z łańcuszkiem złr. 225,  3 zegarki zł. 6'50. 
Tenże z podwójną kopertą złr. 3-50. Ni­
klowy budzik złr. 1-45, 3 sztuki złr. 4 '- ,  
w nocy z świecącą tarczą złr. T65, 3 szt. 
złr. 4'50. Nie m a ryzyka! Dowolna wy­
miana, lnb zwrot pieniędzy. 215

i W obec naśladow nictw  maszyn do szycia, wyrabianych 
na sposób jednego z naszych najstarszych sy­
stemów, a oferowanych przez firmy konkuren­
cyjne, jako maszyny Singera, lub też ulepszone 
Singera, zwracamy uwagę, że wyroby te nie 
są oryginalnemi Singera maszynami do szycia, 
oraz,^że nie pochodzą z naszej fabryki.

Światowo znane oryginalne Singera ma­
szyny do szycianabyć można li tylko w naszych 

; składach; kto zatem nabyć chce dobrą maszynę do szycia, 
powinien dokładnie poinformować się, czy takowa pochodzi 

|z naszej firmy, niemniej nie zadawalniać się wymijającemi 
j odpowiedziami.

Zwracamy także szczególną uwagę na ochron­
ną markę, naśladowaną często przez konkuren- 
cyę w łudzący sposób dla zbałamucenia ku­
pującego. 145

S I N G E R  K O .  TOW. AKCYJNE MASZYN DO SZYCIA
IC r a lc r iW  u ’̂ Szpitalna 40 naprzeciw teatru miejskiego, 
m c m y jw . Kazimierz, ulica Wolnica 11.
Filie w  Zachodniej Galicyi: Tarnów: nl. Wałowa 13, Rzeszów: Trzeciego 

Maja 5, Nowy Sącz: ul. Jagiellońska, Chrzanów: ulica Mickiewicza.

Wyśmienity p o r t e r  . kuracyjny
dla niedokrewnyeh, jakoteż i doskonałe

Piwo M arco w e, B o k  i  L e ż a k
w beczkach i oryginalnych butelkach po 

cenach umiarkowanych poleca 
ZARZĄD BROWARU

ZYGMUNTA MARSA i B-ci w LIMANOWEJ.

A. B e r t  r a m  w  K r a k o w ie
ul. Mostowa 1.4. — Filia ul. Mostowa 1.1.

Firm a istniejąca od roku 1878
poleca 13 j

swój najtańszy bogato zaopatrzony  
S K Ł A D

Z e g a r ó w  i Z e g a r k ó w
wszelkiego rodzaju, z najlepszych fabryk 
szwajcarskich i genewskich, jakoteż różną 
b i ż u t e r y ę  w złocie i  srebrze po c e n a c h  
k o n k u r e n c y j n y c h .  — Cenniki ilustro­
wane wysyłam na  żądanie darmo i opłatnie.

Filia c. k. uprz. galic. akcyjnego

B A N K U

H I P O T E C Z N E G O
W KRAKOWIE

kupuje i  sprzedaje pod najkorzy­
stniejszymi warunkami

wszelkie papiery 
wartościowe

wydaje oprocentowane asygnaty 
: k a s o w e  -

przyjmuje w k ła d k i na k s ią ­
żeczk i rach. b ie ż .

Przyjm uje d e p o z y t a  w a r t o ś i l o -  
we  do przechowania, udziela z a l i ­
c z k i  na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na z a k u p n o  lnb 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra­

jowych i zagranicznych. 94

Bo n a b y c i a  we w s z y s t k i c h  większych handlach

P A R Y E O L
Marka ochrcnna^jygs N A JC Z Y S T S Z E

GWARANTOWANE

M A S Ł O  

R O Ś L I N N E
zastępuje najzupełniej 

masło naturalne.
Niezbędne w każdej kuchni
do gotowania, smażenia 

i pieczenia. 167
Z  F A B R Y K *  J O N , S IN G E R A  w  B IE L S K U  (S z lą s k  a u s t r . )

zasfępoa dla Galicyi I Bukowin;: Szymon Loria, Kraków, Sebastyana 20.

s j  P ra w d z iw y  j e d y n i e
w o ry g in a ln e m  o p a k o w a n iu

Marka ustawowo chroniona.
Tylko tą  m arką zaopatrzone paczki są prawdziwe.

Z BRODOWI

Z dawien dawnafjznanąjze swej dobroci i zapachu prawdziwą

Herbatę rosyjską
zbioru majowego, poleca handel l

W .  A d a m o w i c z a  w  B r o d a c h
(na pograniczu rosyjskiem)

„Fam ilijna" bardzo dobra 
„Melange de Moskan" w oryg. opak 
„Imperial" Cesarska w oryg. opak.
„Okruchy" z najlep. herb. kwiat.

Grzybki litewskie tegoroczne

złr. 1.40 
„ 2.50 
„ 3.50 
» 1-20 

kilo „ 3.—

P O S Z U K U J E  S I E

O S O B Y  S T A R S Z E J
z językiem niemieckim, na kilka godzin 

dziennie, do wyręczenia Pan i domu. 
W iadomość: ul. Pańska 1. 5, parter na prawo 

od godz. 8—9 rano i od 2—3 po południu.

Ap a r a t y  fo to g r a f ic z n e ,  z a ­
w s z e  ś w ie ż e  k l is z e ,  p a ­
p i e r y  oraz w s z e lk ie  in n e  
p r z y b o r y  fo to g r a f ic z n e
poleca p o  c e n a c h  n is k ic h

Niemetz i S p .  w  Krakowie
ul. Szew ska 1. 2 p iew szy  dom  j 

o d  R ynku. 236

w :

D o  A m e r y k i  
i  K a n a d y !

przeprawia n a j t a n i e j  i  n a j l e p i e j  po­
spiesznym i i pocztowymi parowcami, wprost 
bez żadnego przesiadania z okrętu na okręt:

83 Genera l ny ag en t

M . G . F r e u d b e r g
A n t w e r p i a ,  10. Yan Leriusstraat (Belgia).

Odjazd do Nowego Yorku co soboty; do Kanady co 10 dni! 
Wikt najlepszy, usługa staranna.

Niechaj nikt pierwej nie jedzie za morze, zanim od tej Agencyi 
nie otrzyma wyjaśnień i cennika, które wysyła się chętnie i darmo.

ŁS2ES

8 dni na próbę posełam każdemu mój elegancki k a ­
w a le r s k i  z e g a r e k  „h la  R o u ch eu r"  

w prawdziwej czarnej stalowej oprawie płaski fason z wi- 
docznem wahadłem ankrowem, dokładnie uregulowanym, 
36-godzinnym werkiem, osadzonym kamieniami, i obowią­
zuję się tenże w przeciągu 8 dni napowrót przyjąć i  pie­
niądze natychm iast zwrócić. Oryginalne ceny fabryczne 
wraz z łańcuszkiem i  futerałem. 1 sztuka złr. 3. Tensam
I-szej jakości, specyalnie płaski złr. 4. W oprawie zdobio­
nej złotem i srebrem złr. 4 8 0 . W prawdziwej oprawie 
złotej »plaque« (trwałość 5-letnia) złr. 5. Srebrny złr. 6, złoty 
30. Do każdego zegarka 3-letnie pisemne poręczenie. W ysyłka 

za zaliczką przez pierwszy i największy skład zegarków  
zegarmistrz, Wien IV Margaretheu- 
 .......:....... : strasse Nr. 38 .— ...... — ■

D ostaw ca  c. k. u rzęd n ik ó w  p ań stw o w y ch . — P ro szę  zażądać darm o i  o p ła tn ie  m ego  w iel­
k iego  cenn ika, z aw ie ra jąceg o  p rzesz ło  1000 o d b itek  z eg a rk ó w  w szelk iego  rodza ju , o raz  
p rzed m io tó w  z ło ty ch  i s re b rn y c h . -  Uwaga! N iklow y lub  s ta lo w y |z e g a re k  „R o sk o p f-S tra -

paz “ z p lom bą złr. 2.

M A K S  BOHNEL

OZDO BA DLA KAŻDEGO POKOJU! Z powodu zwi­
nięcia fabryki u- 
dało mi się tanio 
zakupić 8000 dy­
wanów ściennych 
i 11.000 dywani­
ków przed łóżka, 
tak, iż jestem w 
stanie wspaniały

D y w a n  
ś c i e n n y
sznelkow y

.obnstron. jedna- 
lkowy,w pięknych

prawdziwych barwach 100 cm. szeroki, 200 cm. długi o cudownych deseniach: 
Lwy, psy,grodziny renie, łabędź, paw, jeleń, wielbłąd, kw iaty etc. za zaliczką 

posłać B E  p o  z ł r .  2  50 . H3S 
Szczególnie polecenia godny do wilgotnych pokoi, ponieważ [dywan jest tak 

gruby, że się wilgoć nie przedostaje.

Piękne dywaniki przed łóźka| tylko 70 ct. sztuka
Pierw szy m oraw sk i eksportow y dom  tow arow y

JU L IU S  HO ITASCH , GÓDING Nr. 34 (M oraw y)
Setki podziękowań i dalszych zamówień znajduje się u mnie. — Nieodpowiednie 
zostaną bez trudności przyjęte z powrotem i pieniądze zwrócone. 180

m — — — — a — a — ■ —

Przez Wysokie ck. ISamiestnictwo 
koncesyonowane

lipo podróż?
Zofii Blesiadeckiej

O św ięcim  (dw orzec)
sprzedaje bilefy okrętowe

d o  A m e r y k i
I., II. i  III. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amerykańskich 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny śc iś le  w ed le  taryf ok rę­

tow ych i kolejow ych.

BILETY OKRĘTOWEdoKANADY
i bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie

Zmianalokalu Mleraraio „Zdrowie”
1 Zakład zegarmistrzowski pod firm ą „W.
Zakrzewski11 z o s t a ł  p r z e n i e s i o n y  z dniem 
1 kw ietnia 1905 z pod Nr. 14, pod Nr. 6 
przy ul. Karmelickiej.

Poleca zegary pendułowe i kieszonkowe 
z pierwszorzędnych fabryk. — Naprawy pod 
gwarancyą. 178

TANIE C ZESK IE P IER Z E

przy u i.św . T o m a sz a  17, róg F loryańsk iej
(od kościoła św, Jana) poleca mleko poranne 
i inny nabiał. Mleko gorące o każdej porze 
dnia. S a l a  d l a  g o ś c i .  Ciasto na kawałki 
i  na funty. Ceny bardzo niskie. Przyjmuje 
obstalunki świętalne na torty, mazurki, 
placki i babki, i  sprzedaje gotowe od 1 kor.

Potrzeba mleka i masła zo dworu z dobrą 
paszą w niewielkiej ilości. 205

Poszukuję5 kilo: świeżo darta K  9 60, j  
lepsze K 12 ‘—, białe bardzo i 
miękkie darte K  18'—, K j 
24’—, śnieżnej białości b . ;

PT ' .  miękkie darte K 3 0 - - ,  K młodego człowieka (izr.) obznajmio- 
 ̂8#-—. Wysyłka opłatnie za nego z buchalteryą oraz korespon-

zaliczką.— Zmiana lnb zwrot po zapłaceniu ,jenCj ą  polską i niemiecką. Z posadą
tą jest połączony wikt.porta dozwolony.

B e n e d y k t  S a o h s e l ,  L o fces 3 2 6 ,
164 Poczta P i l z n o  (Czechy). A. Liebesklnd, Kraków, Floryańska 1.14.

K a s z e l ,  d o le g l iw o ś c i  p ie r s io w e  i  g a r d ł a ,  
k a t a r ,  in f lu e n z a ,  b ó le  w k r z y ż a c h ,  
c h r y p k a ,  d u s z n o ś ć  i  w . i. w s k u t e k  

p r z e z i ę b i e n i a  p o w s t a ł y c h  d o le g l iw o ś c i  
z n i k a  p o d łu g  n ie z l i c z o n y c h  p o d z i ę k o w a ń  
p r z e z  u ż y c i e  j e d y n i e  p r a w d z i w e g o  p ł y n u  
F e l l e r a  z e  z n a k i e m  „ E l s a - F l u id “ . 1 2  m a ­
ł y c h  f l a s z e k  lu b  6  p o d w ó jn y c h  f la s z e k  
5 k o r o n  o p ła tn ie .  Z a m a w ia ć  m o ż n a  u 
E. V. F e l l e r a ,  S tu b io a  E ł s a p l a t z  3 4 . Kroacya.

'.'EfflEE

Reumatyzm
wypróbowany

klinicznie

nerwobóle, ból głowy, 
ból zębów, gościec itp.

LECZY JED Y N iE  i SZYBKO
iJCHTYOMENTHOL (prawnie  

c h r o  n io ny )

; ..... wyrobu aptekarza Szymona E D E L M A N A  -
Setki podziękowań i atestów!

Wszędzie do nabycia. Cena i  Korona. Wszędzie do nabycia.
W ysyłka codziennie dwukrotna za zaliczką lub nadesłaniem należytości! Pocztą naj-

mnioj dwie flaszki.
S k ła d  w y s y ł k o w y :  A p t e k a  E D E L M A N A  w  B o h c r o d c z a n a o h .

Skład główny dla Lwowa: A ptekarz S z y m o n  H a y  c. k. dostawca nadw. Składy we 
Lwowie: apt. Ruoker, Łazowski., W  Krakowie: apt. W iszniewski i apt. Gralewski. 
Przem yśl: apt. Schwarza. Tarnórr: apt. Frauenglasa. Tarnopol: apt. Krzyżanowskiego. 
Rzeszów: apt. Karpińskiego. Stanisławów: apt. Macury. Kołomyja: drog. Turzańskiego.

G ródek apt. Hesohelesa.
Żądać należy „ I o h ty o m e n th o ln "  E d e lm a n a .  19

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Ignaoy Daszyński. Z drakami Wiady sława Tecdoroznka w Krakowie, Telefon Nr. 510).


